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P A R Y Ż .

U Delalain : A p p e n d i x  de Diis
et Heroibus poeticis, o u Abrege de Phistoi- 
re poetique, par le P. J o u v e n c y ,  avec 
des notes franęaises; edition prescrite et a- 
doptee par la Commission des livres classi- 
ques, pour 1’enseignement des Lyce'es et des 
Ecoles secondaires; publie'e par F. R o g e r ,  
membre de la Commission. T o  iest: Krótki 
zbiór historyi poetyckiey, przez X. J o u -  
w e n c y ,  z notami francuzkiemi; edycya 
przepisana i przyieta od Kommissyi do xiąg 
kkssycznych, do uczenia w Lyceacli i Szko­
ł a c h  sekondarnych; w ydana p rz ezF .  R o g e r ,  
członka Kommissyi.

Dziełko to X. J o u w e n c y  od da­
wnego czasu przyięte iest za xiążkę elemen­
tarni w  szkołach francuzkich gdzie u c z |  
łaciny. W ydaw ca bardzo dobre czyni po­
strzeżenie w  przedmowie, że Autor, ukła- 
dai |c  to dzieło w języku łacińskim, dwo- 
iaki cel miał na widoku, to iest, uczyć my- 
tologii przez łacinę i łaciny przez mytolo- 
giii;  i że samo tłumaczenie daleko lepiey 
wraża w pamięć dziecinni history! Kogow 
i Bohatyrow baiecznych, aniżeli nayuwa- 
żnieysze czytanie. Gdyby X. Jouwency 
na świat powrócił, niemiałby bez wątpie­
nia za co dziękować temu co wiele not u- 
łożył, W których zamiast uprzątnienia tru*
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dności, na iakie m łodzi uczniowie natra- 
fiaćby mogli, przestał na podaniu tłum a­
czenia dwóch a choćby i trzech wierszy, 
co iest sposobem bardzo nagannym  i środ­
kiem skutecznym opóźnienia postępu u- 
czniow w nauce łacińskiego ięzyka i po­
łożenia im tamy w wyrozumieniu kiedyż- 
kolwiek właściwego znaczenia frazesów w 
tak całkowitem tłumaczeniu danych. Nie- 
będziemy przytaczać przykładów not po­
dobnych, ponieważ każda prawie karta w ie­
le onych przedstawia.

„  O d  dawnego czasu, powiada ieszczc 
„  Autor w swoiey p rzedm ow ie, wycho- 
„  dzą tey xiążki edycye z dołączeniem not 
„  francuzkich; te noty z rozeznaniem i pre- 
„  cyzyą ułożone, warte nam  bydź się w y- 
„  dały, ażeby ie wszystkie, oprócz kilku, 
„  zatrzymać. Uniwersytet przystał na nie 
„  z swey strony. Jawną iest rzeczą ze 
„  potrzebaby mocnych bardzo po w o d o w  
„  do odrzucenia, co zyskało pochwałę te- 
,, go Świetnego i szanownego zgromadze­

nia, którego światło w y ró w n y w ało  do- 
n  świadczeniu. “

Szkoda że W ydaw ca nadto ufał w  a- 
probatę Uniwersytetu, i że zapomnienie wiel- 
kiey m axym y, 11 o 1 i j u r a r e i n v e r b a Ma- 
g i s t r i ,  dało mu powod do myślenia iako- 
by mógł się uwolnić od ścisłego tych not 
roztrząśnienia, od sprostowania ich, objęcia 
i dopełnienia w czemby za rzecz przyzwoi-
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tg osgdził; m iałby zapewne tego okoliczność, 
iako sig przekona z kilku uw ag które sg- 
dzim y sig bydz obow iązani iemu przed­
stawić.

W  rozdziale X. który traktuie o N e­
ptunie, położono (k.31) w  texcie i nocie 5 
T h e t i n ,  zamiast T e t h y n ,  przypadek 
czw arty od T e t h y s ,  żo n y  Oceana; w  da- 
■ysney tego dzieła edycyi iakg m y przed so- 
bg m am y, im ie to w ydrukow ane iest T h e -  
t y n ;  co także iest błgdem , o którym  o- 
strzcdź uczniów' n a le ż y , i rozum iem y że 
w ydaw ca pow inienby w  p rzyszłey  edycyi 
osobng na ten przedmiot pośw igcić notg. 
Im ie żony Oceana pisze sig T e t h y s ,  i e 
iest długie, ponieważ to iest w  greczyznie 
7j, Tzj&tjs-; imie Nerckly, żo n y  Peleusza a 
matki Achillesa, pisze sig przeciwnie T h e ­
t i s ,  i e iest krótkie, ponieważ iest to w  gre­
czyzn ie e, © !t j s \  (Ob. H esiod . T h e o g o n .,  
■wiersz 136 i 244). T a  różnica p isow ni dwóch  
im ion , na którey onych gruutuie sig iloczas, 
tern istotniey, podług naszego m niem ania, 
w ytknigtg bydź pow inna uczniom , że tu i- 
d zie  o xigżkg która ma ułatwiać zrozum ie­
nie daw nych poetow , iakich onym  w  cza­
sie następnym  do rgk dadź m am y, i że, dla 
nieuważenia na to, noty znayduigce sig wr 
Edycyacb niektórych starożytnych poetow  
stały sig niezroz um iałem  i , iak m am y  
tego przykład w  edycyi W irgiliusza przez 
X. La Rue (Paryż, 1 7 1 4 , 4  W ol. in 12, u Rar- 
bou), w  nocie do wdersza 32 E klogi IV ey, 
tom , I, st. 52.

W  rozdziale IX, który traktuie o W e­
rterze, nota 2, na stronicy 30, tak sig w yra­
ża: „  A d d i t u r  V e n e r i  c o m e s  P y t h o .  
W e  n e r z e  d a i g  z a  t o w a r z y s z a  P y  - 
ł b o n  a .
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T u  iest błgd pisowni w  texcie łacińskim; 
należy czytać P i th  o , poniew aż w  greczyznie  
iest to nerSa;, i d w ó-głosk a st odm ienia  
sig wr łacinie na i, nie zaś na y; w  nocie  
błgd ten ieszcze zw ię k sz o n o , nadaigc W e-  
nerze za tow arzysza P y t h o n a ,  który iest 
im ieniem smoka poczw arnego zabitego przez 
Apollina, który stgd dostał przezw isko P y -  
t h i s k i e g o .  W  dw óch ostatnich notach 
rozdziału VIII, który traktuie o M e r k u ­
r y m ,  nastgpuigce tłum aczenie wyrazu h e r -  
m a t h e n a ,  „  statua M erkurego i M m erw y  
„ na iedney podstaw ie,"  oraz w yrazu  h e r-  
m p  r o t e s  (w o le lib yśm y położyć ten w yraz  
w  liczbie poiedyńczey h e r m  e r o s ,  iak p o­
w iedziano h e r m a t h e n a  w nocie poprze- 
dzaigcey), „ Statua Merkurego i Kupidyua na 
iedney podstawie," niedokładne tylko m ogg  
dadź uczniom  wyobrażenia; n iebyły to b o ­
w iem  s t a t u i  dw óch bóstw n a  i e d n e y  ż e  
p o d s t a w i e  które tak nazyw ano, lecz hee- 
m csy dwóch bóstw plecami ku sobie obró­
cone, czy li hermesy, dwóch bóstw chara­
ktery maigce.

Na karcie 8, nota która powinna tłu­
m aczyć wyraz P a p a v e r ,  tak brzmi: „ M a k  
który, p o d ł u g  s t a  r o ż  y t n y  ch,  m iał w ła ­
sność usypiania." Po co tu p o d ł u g  s t a r o ­
ż y t n y c h .  C zyiiż i teraz nie z maku ro- 
big opium?

W yrazy  o p i n i a  s p o l i a  (st. 12, nota 
7) w ytłum aczone sg przez: b o g a t e  z d o ­
b y c z e  { riches depou illes}; należało pow ie­
dzieć że R zym ianie nazyw ali o p i m a  s p o ­
l i a  zbroig w odza nieprzyjacielskiego, kie­
d y  ig na nim w o d z rzym ski zdobył; tako­
w a zbrw.a poświgcang była w  Kościele Jo­
w isza , zw anego J u p i t e r  F e r e t r i u s .

N a stronicy 15, w yraz A n c i i i a  Wy-
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tłumaczony lest przez w i e l k i e  t a r c z e  
7  o b u  s t r o n  w c i n a n e ,  co bardzo iest da- 
lekicni od nadania uczniowi iasncgo w yo­
brażenia. Tarcza heocyańska, wyobrażona 
na medalach tebańskieb, wcinana iest zobu- 
stron, a iednak dla tego nieiest a n c i l i a .

Na stronicy  19 , w nocie I0teY st° l : 
C o r t i n a  s i g n i f i e  i c i  u n e T A B L E  s o u -  

t e n u e  p a r  t r o i s  p i e d s ,  od s’a s s e y o i t  
l a  p r e t r e s s e  d’A p o l l o n  p o u r  r e n d r e  
ses o r a c l e s .  “  Nigdy c o r t i n a  m ezna-
czyło to samo co t a b l e .

Nota 13 stronicy 40 zawiera ieszcze 
błąd ktorego wydawcy niebyło trudno u- 
mknąć. Podług tey noty, b u 11 a s d e p 0 - 
n e r e  znaczy q u i t t e r  P a n n e a u  (zrzucić 
pierścień), i przydaieKom me nta tor  ze ’ Rzy- 
„  mianie zaw ieszali na szyi swych dzieci 

pi - r ś c i e ń  (anneau)zrobiony w ks z t a ł -

3 9 t

ta 3, stronica 31, T r i t o  nes . —  Noty 4, 5 i 
6, st. 33, A c h e r o n, C o c y t u s, P h 1 e g e - 
t on(gdziepow nuioby bydź P h  1 ege thon ,)-- 
Noty 7, i następne, st. 34, gdzie uczeń mogł- 
by rozumieć że trzy wyliczone Parki są ie­
szcze niewszystkie; przytem zanotuymy ie­
szcze zenie należy pisać C h lo to ,le c z  C lo ­
th  o; po grecku imie to pisze sig KAoiS-^ 
i pochodzi od słowTa KKw&ooi przędę. ——• 
Na stronicy 58 w  nocie 5 znayduie się tłu­
maczenie następne wyrazów C o l u m n a c  
t r i u m p ha l e s .  „  Colonnes de triomphe 
qu’011 eleve en me'moire de quelque b e l l e  
a c t i o  11 “ . Nieczynimy nad tem żadnego po­
strzeżenia.—-Nic niemasz bardziey niedo­
kładnego, bardziey niedostatecznego iak nO« 
ta 2 stronicy 103 o l o t o f a g a c h  ^loto* 
phages).— T oż samo powiemy względem
noty o S c i r o n i e, która się znayduie na stro-

s c i c u   ] • ------- J , 1. • u x
c ie  s e r ca ,  który one nosiły aż do czter- nicy 61, pod N -  5. T en  rozboymk mebył
nastego roku.“  ’ Bulla niebyła nigdy w olbrzymem A f r y k a ń s k i m ,  gdzie rezeusz

k s z t a ł c i e  s e r c a ,  ani też p i e r ś c i e n i e m .  
W idny iest kształt iey na wielu zabytkach, 
i W Gabinecie Antikow Biblioteki publiczney 
w  Paryżu znayduie się bulla złota, znalezio­
na w  Aix w Urnie popielney która zawie­
rała ieszcze popioły młodego Patrycyusza 
do ktorego ta bulla należała.

nigdy niepowstał. -— Wyrażenie A n t o n i n  
l e D e b o n n a i r e ,  w nocie 14, stronicy 39, 
iest naganne. M owi się A n t o n i  n le  P i e u x
a L o u i s  l e  D e b o n n a i r e .  —•  X. Jou- 
vency miał ro strep n o ść  letko dotknąć m iło ­
ści iaką miała F ed ra  do  H ippo lita , Stenobea 
do Bellerofona; K om m entato r zaś takie o n eyRtOregO ca uunu u c u c z u i ć u  ......  ̂ . . .

T e n  arty k u ł stałby sig daleko d łu ż sz y m , daie tłum aczenie dla dzieci, na ta le zapewn 
g d y b y śm y  eheic-H wytykaż w szy stk ie  b łg d , n iespodziew ane, sig natrafić w  Xl,2ce szkol-
i niedokładności, wszystkie niedostateczne ney. _ ,
tłumaczenia zawarte w notach tego dziełka. Uwagi przez nas uczynione, do których
Sądzimy iednak rzeczą bydż użyteczną wska- moglibyśmy ieszcze przydadz bardzo wiele 
zać niektóre z nich takie, których sprosto- innych podobnych, wystarczą do dowiedze- 
wanie przyspieszyćby wydawca powinien nia że approbata dawnego Uniwersytetu not 
w edycyi drugiey. przyłączonych do dzieła X. Jouvency, me-

Takiemi są, nota 9, stronica 10, C a u- powinna była wolnym czynić wydawcę od 
c ns uS  —  Nota 8, stronica 19, H y p e -  przeyrzenia ich i sprostowania. W  tem 
r i o u  — • Nota 6, stronica 24, N y s a .— -No- mieyscu |przycbodzi iedna myśl która zdaie
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sig bydź tak naturalną lako i ważną, to iest, 
że są bardzo wielkie nieprzyzwoitości w prze­
pisyw aniu nauczycielom  dzieł których w  u- 
czeniu trzym ać sig są obow iązani. Jedną z 
tych nieprzyzwoitości iest ta, ze tym  sposo­
bem  kładzie sig tam a w ychodzeniu na św iat 
w ybornych dzieł elem entarnych, ponieważ 
nikt niecbce 'wydawać na niepew no xiążki, 
iakozkolw iek ona byłaby d o b rą , gdy w ie 

"że ona przyigtą dla szkół niebgdzie, ponie­
w aż inna daw nieysza, chociaż m niey dobra, 
iuż iest w prow adzona. Drugą nieprzyzw oi- 
tością daleko wigkszą xiążek przepisanych 
Iest, że błgdy zawrarte w takow ych dziełach 
uw ieczniaią się i poświgcaią. Ninieysza xią- 
żeczka nad którą sig zastanawiam y, w ystaw ia 
przykład  uderzający tego cośm y rzekli. N o­
ty  francuskie były  aprobowane przez U ni­
w ersytet; i dla tego  Kommissya do xiąg e* 
łem entarnych, (i) przeznaczonych do uczenia 
w  Lyceach i t. d., osądziła powinnością swo- 
ią nieodm aw iać oney potw ierdzenia; w ydaw ­
ca na wiarg tey podw oyney pochw ały, w o l­
nym  sig bydź rozum iał od potrzebney nad 
łem i notam i krytyki; professorowie Lyceow 
i szkół sekondarnych przym uszeni zostaną
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albo potw ierdzać błgdy i niedokładności za ­
w arte w  tych n o tach , albo ie wskazywać 
uczniom , a rzeczą iest nieużyteczną wTchodzić 
w  roztrząsanie nieprzt ^woitości w ynikaią- 
cych tak w  jednym  iako i drugim  zdarzeniu, 
w  ktorychby sig professorowie znaleść m u­
sieli (2).

Nie iestże to rzeczą okrutną w ystaw iać 
tym  sposobem m łodych uczniów na stratg 
czasu i pracy; niepotrzeba albowiem ani wig- 
cey czasu ani wigcey pracy do dania m ło ­
dzieży w yobrażeń dokładnych, iako i takich 
które są niedokładne i fałszywe, a w  tym  o- 
statnim przypadku przybyw a itn ieszcze tru­
dności w  odw ykaniu od tego czego sig nau­
czyli i W prostow aniu swoich w yob rażeń , 
ieżeli tylko bgdą tak szczęśliwi że na podo­
bną okoliczność natrafią.

T A M Ż E .

G e ' o g r a p h i e  de S t r a b o n ,  tra- 
duite du grec en franęais. T o m  ier. An XIII. 
1805. CXIV et 513 pages in 410., avec 
des tables et 5 cartes geography u es. T o  
iest: Je  o g r a  f i i a  S f r a b o n a ,  przełożona

G A Z E T A  L IT E R A C K A  W IL E Ń SK A

( j )  W y ra ż e n ie ,  xiqzlti elementarne, zdaie sig bydź daleko przyzwoit3zem co do tego rodzaiu 
dzifł, aniżeli wyrażenie xiqzek kiassycznych. Albowiem te wyrazy au tor k'assyczny. xiąź- 
ka kłass czna nieznaczą autora x:ążki, używanych W Hassach lub szM ach  , lecz ozna­
c z a j  autora, xiąikę, co przez w ybór  i wyższość mieszczą się-w pierwszym rzędzie. T o  
znaczenie wyrazu klassyczny wzięte iest ze starożytności rzyirukiey, kiedy samr tylko o- 
Inw ate le  naybogatsi i nay/acriieysi, sktadaiący klassę pierwszą, mianowani byli imieniem 
ęlassici', innych zaś klas oznaczani byli wyrazem infra classem ob. A. Gell. V II ,  135. W" 
rzeczy samey życzyćby nah zalo ażeby wszystkie xiązki eitmenta-rne były klassyczne; lecz 
z bardzo wielu przykładów widno że się to rzadko wy dat za, i że w < gulności układ dzieł 
elementarnych daleko iest trudnieyszy aniżeli o  tern pospołu ie m num aią .

’») Przy w odzi to  na myśl zwyczay iednego professora bar Izo uczonego w jednym Uri 1 wer­
sy te ci« Niemieckim, który za wzór lekcyi swoiey wybiera: zawsze t aygorszą iaką tylko 
mógł znaleść xiąikę e lem entarną, a to izoy miał ukontentowanie wytykać ley błędy.

f ,
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Jeografiia  ■ Strabona n ayw ażn ieyszem  
iest dzie łem  s ta roży tnośc i ,  lakie n a m  czas 
d ochow ał.  Z aw iera  ona  cal? praw ie  hi­
s to ry ?  umieigtności, od czasów H o m e ra  aż 
do  wieku A ugusta ; traktuie o początku lu­
d ó w  ich w ę d ró w k a c h ,  o założeniu miast, 
o  ustanowieniu pańs tw  1 rzeczypospolitych, 
o  nayś ław n ieyszych  osobach; 1 znayduie stg
vr n iey  niezmierne m u o s tw o  zdarzeii któ- 
ry c h b y  gdzieindziey na próżno  szukać p rz y ­

szło.
- R z ą d  francuzki kazał dzieło Strabo­

na  przełożyć na igzyk  k ra io w y ,  a minister 
w ngtrzuycb  interesów zlecił w y k o n an ie  tey 
p racy  J P .  d e  l a  P o r t e  d u  T h e i l  i JP.  
C o r a y ,  s ław n y m  d w o m  m ężo m  w' dzie­
łach literatury greckiey. I ty m  u czo n y m  
w in n iś m y  teraz w y borne  przełożenie  trzech 
pierwszych x ią g  Jeografii  Strabona, z aw a r­
tych  w pierw szym  toinie teraz w y d a n y m .  
T a  praca, iakoteż dołączone n o ty  kryty­
cz n e  i g ram m ałyka lne , n o w y m  są dow o­
dem ich n iezm ierney  erudycyi i b ie g ło ś c i ,  

,o ra z chw alebną pam iątką w ystaw ioną przez 
n ich  literaturze s t a r o ż y t n y .

Przełożenie Strabona ażeby było  korzy- 
s tnem , po trzebow ało  wielu objaśnień ieo- 
g r a f i c z n y c h .  M inister w ngtrznych  intere­
sów zlecił tg części jP .  G o s s t l i n ,  k tó ­
reg o  użyteczne w  starożytney ieografii pra­
ce n a  sprawiedliwy u uczonych  zasługuią 
szacunek. Jego są n o ty  ściągaiące sig do 
ieografii i uw agi ogulue za wstgp dzieła 
służące*, będz iem y  ieszcze m ó w ić  o tych 
osta tn ich  V  ciągu u iń ieyraeso  artykułu

S ta n  w  j a k i m  sig z n a y d u i e  t e x t  S t r a -

C Z E R W C A  1806. 4 0 3

b o n a ,  c i e m n o ś ć  w y n i k a i ą c a  n i e k i e d y  z  je ­

g o  m n i e m a ń ,  i r o z m a i t o ś ć  p r z e d m i o t ó w ,  o  

k t ó r y c h  t r a k tu i e ,  z a t r u d n i a j ą  w y d a n i e  i e g o  

t ł u m a c z e n i a  w s z ę d z i e  d o k ł a d n e m  i z w ig -  

z ł e m , i  s c h w y t a n i e  z a w s z e  p r a w d z i w e g o  

z n a c z e n i a  ia k ie  o n  p r z y w i ą z y w a ł  d o  swro -  

i c h  w y r a ż e ń , k i e d y  sig o n e  o d n o s z ą  a lb o  

d o  w y o b r a ż e ń  f i l o z o f i c z n y c h  k t ó r y c h  z a ­

s a d y  są  n a m  n i e z n a i o m e ,  a lb o  d o  Izdarzeri  

s z ^ z e g u l n y c h  k tó r e  sig n ie s to s u i ą  d o  ż a d n e ­

g o  k r e s u  h i s t o r y i ,  a lb o  d o  w y p a d k ó w  f i z y ­

c z n y c h  i i n a t e m a t y c z y c h ,  k t ó r y c h  S t r a b o n  

n i e p o y m o w a ł  a lb o  n i e w y ł o ż y ł  dps'ć i a s n o .

T a k o w ’e t r u d n o ś c i  w y m a g a ł y  p r z y ­

d a n i a  d o  t e x t u  n o t  r o z m a i t e g o  r o d z a j u ;  ie- 

d n e  ś c i ą g a i ą  sig d o  p o p r a w y  s a m e g o  te x tu ,  

d r u g i e  d o  u s p r a w i e d l i w i e n i a  p r z y i g t e g o  z n a ­
c z e n ia  W n i e k t ó r y c h  t r u d n i e y s z y c h  m i e y -  
s c a c h ,  i i n n e  n a o s t a te k  i e d y n i e  s ą  i e o g r a -  

f i c z n e  i a s t r o n o m i c z n e .

C h o c i a ż  l i c z b a  t y c h  n o t  d o s y ć  iest 

z n a c z u a ,  i c h o c ia ż  o n e  są  c z ę s t o k r o ć  b a r ­

d z o  ^ o b s z e r n e ,  u c z e n i  k t ó r y m  tg p r a c ę  w i n ­

n i ś m y ,  o b ie c u ią  ie s z c z e  w s t ę p  k t ó r y  z a w i e ­

r a ć  m a  r z u t  o k a  n a  s tan  z n a i o m o ś c i  ie o -  

g r a f i c z n y c h  p r z e d  e p o k ą  w  k t ó r e y  S t r a b o n  

p i s a ł ;  w i a d o m o ś ć  o  a u to r a c h  k t ó r z y  g o  p o ­

p r z e d z i l i ,  i k t ó r y c h  o n  p r z y w o d z i  n a  ś w i a ­
d e c t w o ,  b ą d ź  d la  u t r z y m a n i a  b ą d ź  d la  z b ic ia  
i c h  m n i e m a ń ,  k ró tk ie  u w i a d o m i e n i e  o  ż y ­

c iu  i p i s m a c h  S t r a b o n a ; w y k ł a d  p ra c  p o d ­

j ę t y c h  o d  c z a s u  o d r o d z e n i a  n a u k  w  E u r o ­

p ie  o k o ł o  i e o g r a f i i  t e g o  a u t o r a ;  w s k a z a n i e  

g ł ó w n i e y s z y c b  r g p o p i s m o w  ia k ie  sig z in .y -  

d u i ą ,  i  s z c z e g u ł o w  o  m a t e r y a ł a c b  u ż y t y c h  

w  te in  t łu m a c z e n iu - ;

Ł a t w o  w i d z i e ć  że  w s t ę p n e  p r z e d m i o ­

t y  ta k  o b s z e r n e  u i e m o g ą  b y d ź  p o m y ś l n i e  

p r z y w i e d z i u u e u i i  d o  s k u t k u ,  i a k  t y l k o  p o
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z u p e łn e m  u k o ń c z e n iu  d z ie ła ,  albo  p rz y n a -  
m n ie y  p o c ią g u  b a d a ń  z g ł ę b io n y c h  i d łu ­
g ą  w y w a ż o n y c h  r o z w a g ą ,  i że  niepier-  
w i e y  m o ż n a  będz ie  w y d a ć  ie n a  ś w i a t ,  

aż  ca łe  t łu m ac ze n ie  u k o ń c z o n e m  zos tan ie .
W y ż e y  się p o w ie d z ia ło  że to m  n i-  

n ieyszy  z a w ie r a  t r z y  p ie rw sz e  xiggi S tra ­

c o n a ,  i że  n a  p o cz ą tk u  te g o  t łu m a c z e n ia ,  
u ia iąc eg o  d o łą c z o n e  b a rd z o  naucza iące  n o ­
ty ,  z n a y d u ie  się w stęp  u ło ż o n y  p rz e z  JP .  
G osse lin ,  w  k t ó r y m  te n  u c z o n y  cz y n i  po-  
s t izeżen ia  w s tę p  ae i o g u ln e  o  sposobie  u- 
w a ż e m a  i e w a lu a c y i  d a w n y c h  s ta d ió w  p o ­
d r ó ż n y c h ;  w sk az u te  b łę d y  iakie f a ł s z y w y  
t y c h  m ia r  r a c h u n e k  w p ro w a d z i ł  d o  s y s te m a -  
tu  i e o g ra f i c z n e g o  G r e k ó w ;  i p o d a /e  spo* 

so b  p r z y p r o w a d z e n ia  te g o  system; tu d o  

p ie rw ia s tk o w e y  d o k ła d n o śc i .  P o w ie d z i a ­

w s z y  o  r ó ż n y c h  m ia r a c h  d r o g ,  o z n a c z o ­
n y c h  z a w s z e  u s ta ro ż y tn y c h  o g u la e m  n a ­

z w is k ie m  s t a d i o w r, p o m i m o  ich w ie ik ą  
n ie ró w n o ś ć  ( t ) ,  t rak tu ie  JP .  Gosselin o 
z a m ie sz a n iu  iakie użyc ie  ich k o n ie cz n ie  
s p r a w o w a ć  m u s i a ło ;  b y ło  toż  s a m o  z s t a ­
d i u m ,  co  u  nas z w y r a z e m  m i l a ,  a W ję­
z y k u  f ra n c u z k im  l i e u  e s  i m i  l i e s ,  k tó re  
n ie u s ta n n ie  staią się o k a z y ą  p o d o b n y c h  p o ­
m y ł e k ,  k ie d y  z a n ie d b u ie m y  w y r a z i ć  w a ­

żn o ś c i  d o  n ich  p r z y w i ą z y w a n e .  J P .  G o s ­

se lin  p o k a z u ie  że stąd w y r o d z i ł y  się sprze­
cz n o śc i  p o z o r n e  m ię d z y  w ię k s z ą  częścią  

w ę d r o w n ik ó w  s t a r o ż y tn y c h , o sk a rżen ia  o 
o s z u k a ń s tw o  iakie im  w y rz u c a l i  ie o g ra fo -  
w i e  g re c c y ,  i iak ich  n o w o ż y tn i  p o w ta r z a ć  
n ie p rz e s t a w a l i ,  p o n ie w a ż  iedn i i d r u d z y  
n ie p o w ą tp iw a l i  n a w e t ,  a ż eb y  m ia r y  lu b

od leg ło śc i  k tó re  im  b y ły  p o d a w a n e ,  m ia ły  
b y d ż  w y r a ż o n e  w  stad iach  r o z m a im y  d łu ­
gośc i .

D z ie ło  S t ra b o n a  p rz e d s ta w ia  w ie lk ą  
l iczbę  ro z t rz ą sa ń  w  k tó ry ch  g reck i i e o g ra f  
usiłuie do k az ać  b łę d ó w  s w o im  p o p r z e d n i ­
k o m ,  co  się tycze  ro zc iąg ło śc i  r ó ż n y c h  o- 
ko lic  z iem i.  JP .  G osse l in  p o k a z u ie ,  że  

w  w ie lu  oko licznośc iach  k r y ty k o w a n ia  ie- 
g o  są n i e s łu s z n e ,  i że n a y c z ę ś c i e y ,  n a  
p rz e c iw k o  m ia r  d o k ła d n y c h ,  s ta w i in n e  
z r ó w n ą  starannos'cią w z i ę t e ,  lecz p o d łu g  

m o d u łu  a lbo  w ię k s z e g o  a lb o  m m e y s z e g o  
an iże li  p ie r w s z y .

R z y m ia n ie  cze rpa iąc  w  d z ie ła c h  grec-  
k :ch  w sz y s tk ie  z a sa d y  s w o ie y  ie o g ra f i i ,  

n ie w ię c e y  m y ś l i i i  o  ro z m a i to śc i  s ta d ió w  

u ż y w a n y c h  w  e w a lu a c y i  o d le g ło śc i  ód  
n ic h  p r z e c ię ty c h ;  n ie ro z ró ż n i l i  n a w e t  s ta ­
d iu m  o k tó re m  E ra to  senes i H ip p a rc h  
p o w ied z ie l i  że n a le ż y  w y łą c z n ie  do  p o  
s t rze że ń  p rz e z  n ich  c z y n io n y c h :  w ie rz y l i  ,  
iż w s z y s tk ie  stadia p o d r ó ż n e  s to so w a­
ne b y ły  do  s tad iu m  O l im p iy sk ie g o ,  i p rz e z  
b łę d n y  s w ó y  sp o so b  o b racan ia  ich n a  m ia ­
r y  p o sp o l i te ,  s f a łs z o w a l i  w szys tk ie  s ta ro ­
ż y tn e  o d leg łośc i ,  i uczynili  ie n ie ro z p o z n a -  
n e m i  d la  oczu  c r J ^ j z ł y c h  p o k o le ń ,  iako  to  
JP .  Gosselin  okazu ;e  w  k ilku  w id o c z n y c h  
p r z y k ła d a c h .

P o k a z a w s z y  c z e m  b y ł y  m ia r y  p o ­

d r ó ż n e  s ta ro ż y tn y c h ,  sposob  ich e w a lu a c y i ,  
d o k ła d n o ść  w e w n ę t r z n ą ,  ro z m a i te  p o s ta c i  
p o d  k tó re m i  się ukazu ią ,  i p o m y łk i  iak ich  
b y ły  o k a z y ą  o d  u s ta n o w ie n ia  sz k o ły  Ale- 
x a n d r y y s k ie y  aż  do  n a s z y c h  c z a s ó w ,  n a u -

( i )  R y ły  stadia po  7° °  n a  s topfen ,  in n e  po  m i i ,  po  666 j ,  pn 500 , po 833 t  na sto« 
p i e n j  J P .  G osse lin  traktuie  o  k ażdem  z tych  stadiów w  o s o b n y m  r o z d z ia le .
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cza JP* Gosselin, iakim sposobem te mia­
ry ,  tak. często iedne z drugierr i mieszane, 
znayduią sig użyte w  oguie systematu ieo- 
graficznego Greków, i iakie są zasady na 
których do systema było ustanow ionem u 
co wszystko bardzo ułatwia zrozumienie 
Wielu roztrząsań znayduiących sig w dzie­
le Strabona.

Stąd JP. Gosselin przechodzi do o- 
bracania miar dawnych na używane teraz.) 
i uczyniwszy potrzebny w tey materyi w y ­
w ód , mówi ieszcze o użyciu 16 tablic przy­
danych do tego wstgpu, które w ystarcza­
ją do rozwiązania wszystkich zagadnień, 
ściągających sig do miar podróżnych, w y ­
rażonych w  stadiach czyli milach rz y m ­
skich.

Użycie tych tablic nieskończy sig na 
tem, ażeby czytelnika uwolnić od czynie­
nia przypadaiących redukcyi; czynią one 
ieszcze rzeielnieyszą przysługę, w  zastępo­
waniu częstokroć milczenia autorow, o w a­
żności stadiów przez nich używanych, w do­
strzeżeniu ich, oraz bigdow kiedy liczą od­
ległości stadiami rożnemi od tych iakich 
użyli do ich mierzenia. I to JP. Gosselin 
©kazuie na yrielu przykładach.

Podany przez iego w  tem piśmie spo­
sób bardzo iest p rosty , i nic hipotetyczne­
go nieprzedstawia; zajeży on iedynie na 
uznaniu , za m oduły miar staiożytnych, 
pięciu albo sześciu stadiów, o których sa­
mi Grecy poświadczaią, iż n egdyś użyte 
fcyły przez astronomow, ieografow i wg- 
drow nikow. Sposob ten wystarcza dobrze 
na obigcie z precyzyą odległości nayzna- 
koinitszych; zamiast co podawane dotąd 
«y sterna ta niedaią sig stosować do miar roz-

-foS
ciągłości nieco znacznieyszey, i pozorną swą 
tracą dokładność, skoro ich użycie rozcią­
gnąć wypada do ilości przewyższaiącey kil­
ka tysigcy sążni.

Za pomocą tego sposobu JP. Gosse­
lin doszedł że wielka czgść odległości po­
danych nam przez pisarzow Grecyi i R zy­
mu, dalekiemi będąc od Pey niedokładności 
iaką im częstokroć przypisywano, zgadzaią 
sig dość dobrze z naszemi teraznieyszemi 
znaiomościami, i że prawidło przez niego 
podawane przydatne iest do wytłumacze­
nia i sprostowania wielkiey mnogości mieysc 
w  starożytnych autorach, którzy aż dotąd, 
zdawali sig bydz albo bardzo błgdnemi, albo 
pełnemi niewy wikłanych trudności. „  Gdy- 
„  by rzeczą było podobną, przydaie JP. 
„  Gosselin, posądzać sposob m oy a 
„  zbyteczne stronnictwo ku starożytnym, 
„  odpowiedziałbym, że prawidła krytyki 
„  wymagaią koniecznie, ażeby tłumaczyć 
„  autorow w sensie dla nich zaw sze nay- 
„  przychylnieyszym; i że w jeografii, kie- 
„  dy  miara iaira iest dokładną, albo pra- 
„  wie dokładną, pod jakimkolwiek bądź 
„  w zg lędem , niewolno przypuszać iey za 
,, fałśzywą. „  Słuszność tey uwagi po­
winna zastanowić spraw iedliwegoczytelnika.

Po tablicach o ktorycheśmy m ó w il i ,  
umieścił JP. Gosselin o b j a ś n i e n i a  r o z ­
m a i t y c h  g a t u n k ó w  u s t a r o ż y t n y c h  
r o ż y  w i a t r ó w ,  z przydaniem tabiicy 
przedstaw uiącey r o ż e  w i a t r ó w  Gr e »  
k o w  i R z y m i a n ,  p o r ó w n a n e  z r o ż ą  
n o w o ż y t n y c h .  Nauczająca ta tablica, 
interesuje nadto ieszcze ze względu typo­
graficznego, ponieważ iest drukowana cha­
rakterem ruchom ym , co czyniło  wielkie 
trudności.

Num. X X V I. C Z E R W C A  igoó,
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Przy  tym  tomie znayduie sig pięć kart 
ieograficznych zrobionych przez JP. Gos- 
selin, przedstawuiących , i-Ł systema ieo- 
graficzne E r a  to  s t e n  es a; 2 -  systema ieo- 
graficzne H i p p a r c h a ;  3— m orze wngtrzne 
czyli śródziemne, podług Po  1 y  b i u s z aj 4-2- 
połkulg północną,podług hipotezy S t r a b o ­
li a; 5a  systema ieograficzne Strabona.

Część typograficzna tego dzieła w ykona­
na iest ze wszelką starannością, k t ó r a  po­
mnaża tey edycyi zaletę-

4/

T A M Ż E .

U  Garnery: Memoires de Louis XIV, ecrits 
par lui menie, composes pour le grand D au­
phin son fils, et adresses a ce prince, suivis 
deplusieurs fragm ens de memoires mifitaires, 
de ^instruction donnee a Philippe V. etc. etc. 
mis en ordre et publies par J. L .M . de G a i  n- 
M o n t a g n a c  1806 in 8- t. i. Pamiętniki 
Ludwika XIV, przez niegoż napisane, dla 
wielkiego Delfina syna iego, i adresowane 
do tegoż xiązgcia, z dodatkiem wielu ułom ­
ków z pamiętników żołnierskich, tudzież 
mstrukcyi daney Filipowi V. i t. d. porzą­
dnie zebrane i drukiem obwieszczone przez 
J. L. M . de G a i n - M o n t a g n a c .  1806. 8-®-.

Co m ówił V o l t a i r e  względem ręko- 
pismow tego M onarchy w  dziele swoiem , 
S i e c l e  d e  L o u i s  XI V ,  to nietyjko nie- 
niiało mocy na obudzenie uwagi i ciekawo­
ści, ale nawet ani na zmienienie pospolitego 
o nim mniemania; uchodził 011 powszechnie 
do tychczas za takiego, który miał wigeey 
ambieyi, próżności i przesadzanego rozu­
m u , aniżeli który znać umiał prawdziwą 
wielkość. Bardziey iesz.cze stroniono od 
uznania go za człowieka biegłego wste- 
ow aniu  państw em , któryby był zdolnym

myśleć głęboko, i podawać przepisy sztu­
ki rządzenia.

„  Kollekcyą dzieł Ludwika XIV, znay- 
duiącą się w bibliotece Publiczney, składaią, 
powiada w ydaw ca, oprawne 3 W ol. ' in  
Fol. i trzy wielkie Sexterna. W olum ina 
oprawne^ są oryginały z kopiiami z ro- 
skazu J P . d e  N o a i l l  es  sporządzonemi, któ­
ry  ie złożył w  Bibliotece 3 Grudnia 1794, 
czego świadectwo znayduie się na czele 
pierwszego Woluminu. “  Z tego to zbio­
ru JP. de G a i n - M o n t a g n a c  w yiął pi- 
sma za.warte w  dwuczęściowym W olum i­
nie ktoren obwieszczamy. P a m i ę t n i k i  
L u d w i k a  XIV d o  s w e g o  s y n a  (M e ­
moires de Louis XIV. i  son fils) składaią 
część pierwszą i drugiey połowę. Inne ar- 
tykuły, po tych pamiętnikach do Delfina 
następuiące, znayduią sig w* Woluminach 
złożonych przez JP. de N o  a i l j  e s, i w szy ­
stkie Króla samego ręką są pisane. T e  
zaś są: U w a g i  n a d  r z e m i o s ł e m  K r ó ­
la;  i n s t r u k e y a  i l i s t y  d o  F i l i p a  V. 
(R ef lex ions  sur le metier de Roi; 1’instru- 
ction et les lettres a Philippe V.) Z  listów 
ostatni tylko iest oryginalny, ale, przydaie 
wydawca, kopia innych oddana była do Bi­
blioteki, 10.Czer wca 1782, przez JP. S e g u  i e r  
ieneralnego Adwokata Parlamentu. Prócz 
tego umieszczone są tam ieszcze: p r o  i e k  t 
m o w y  (projet de harangue) Szczeguły wzglę­
dem Kampanii odbytey w  1678, toż w zglę­
dem cząstki w ypraw y r.1673, nakoniec l i s t  
Pam d e M a i n t e n o n  d o  F i l i p a  V. LTrg- 
czamy za to, iż w rożnych tych pismach , 
których zkądinąd autentyczność łacno iest 
sprawdzić, żaden nie zaszedł interes, ktoryin- 
by sig miano powodować.

MME.


